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■L iteratura  nasza została zbugaeoną w aż- ' '  
nóm dziełem. l i r .  F red ro  o g ło s i ł  dru­
kiem sztuki s w o ie ,  ą r y w a n e  po różnych 
teatrach polskich. 1  om I. zaw iera  na­
stępujące sztuki: P a n  G e l d h a b ,  C u -  
d z o z i o m c z y z n a ,  D a m y  i H u  z a r y ,  
i Z r z ę d n o ś ć  i p r z e k o r a .  Zastano­
w im y  się pokrótce nad każdą sztuką 
z osobna i starać się bedziemy w y k azać  
czytelnikom pisma tego, wartość hażdćy ,  
oraz skłonić ich do przeczytania dzie­
ł a ,  bedaregO' ? iszczytem literatury na- 
szey. Dotąd alDOwiem'  nie b y ło  u nas 
przykładu, ażeby iednego autora w ysz ło  
d w a  T o m y  oryginalnych H om edyy iieśli  
w  roku ieanym  d w ie  napisano oryginal­
ny ch sztuczek, b y ło  iuż to ziawisd iem  
n a d z w y c z a y n ć m .

Słusznie autor położył G e l d k a b a  
na czele sw oich  R o m e d y y ,  iestto iedna 
z lepszych sztuk jego. Charakter Geld- 
h a b a , skąpca pokryiom u, ah oyn ego  dia 
o k a , sam ochw ała  pragnącego połącze­
niem się z w ie lk im  domem zatrzćć niskie 
urodzenie sw o ie ,  skreślił autor po m i­
strzow sku. Z a w sz e  o dobrach swoich 
i o m aiąlku rospraw ia , a w k ażd ćm  iego 
s ło w ie  w y k ry w a  się niew iadomość i po­
d ło ś ć ,  łączne ze sposobem myślenia po­
dobnych iemu ludzi. — F lo ta ,  córka ie- 
g o , iestto zw yczayna k o b ie ta , nie umić 
wznieść się nad powszednie zasady, po­
rzuca szczerze kochanego Lubomira, dla 
oświadczaiącego się X ię c ia  i w  m yśli iuż

w y s ta w ia  sobie, iak będzie żyła  na w ie l­
k im  św ietie  , ozdobiona tytu łem  X ię ż -  
nćy. —  Charakter X ięc ia  R ad osław a  iest 
w ła ś c iw y  wszystkim zruynow anym  Pa­
n o m , chce ożenić się z F lo r ą ,  gdy mu 
długi dokuczaią , lecz dostawszy znaczny 
spadek po c io tc e , usuw a sie grzecznie 
i porzuca Logatą m ieszczankę.—  J a k  cień 
ła z i  za nim L is ie  w ięź pieczeniarz z uizę- 
d u , przyićm tchórz niepospolity. Jest  
ón.obrazem tych wszystkich łchm ościów , 
co tylko patrzą , gdzie, z którego komina 
się kurzy i gdzie co zyskać można. Cha­
raktery Majora i Lubom ira także u dały  
się dobrze : p ićrw szy  waleczny i każde­
m u orawdę w  oczy m ów iący , drugi za­
kochany, przytćm  poczciw y i dobry P o ­
lak. Oto są g łów n ieysze  charaktery tćy  
zer wszech m iar dobićy sztuki. U k ład  
prosty, naturalny, rzecz się w y w i ia  iak 
z vrąlka ; chcąc wyliczać wszystkie pięk­
ne m ieysca, rrzebaby się długo rozpisy­
w a ć ,  iednak zapomnićć nie mogę o ied- 
nćm , które mi się szczególnićy podoba­
ło. Major uięty niespraw iedliw ością w y ­
rządzoną L u b o m iro w i,  narobił hałasu 
w  domu G ełdhaba, nareszcie dostało się 
i L isie  w ie ż o w i , lecz ten chytry dw orak 
pi zecnw aiaiąc się z odwagi swoićv przed 
Geldhabem , temi iednak s ło w y  stara się 
zn o w u  zabezpieczyć przed zemstą Ma­
jora :

Jednak muic przestrzeż, ieśli zoczysz go z dalcha,
Chce unikać, boir. vr zfości, a szkoda człosticka.

Nienaturalną w tśy  sztuce zd aw ała  m i 
się natrętność Intendenta Konto, śc igające­
go Pana cwego doniesieniem o w ierzyc ie­
lach aż do obcego salonu Niepodobna, aze- 
Ly Intendent m ó g ł być tak śm ia łym , zresz­
tą b y ło  to zawsze przekroczeniem praw
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przyzwoitości. (Ob. Ak. l .  Sc. 4.) — A że­
by - L is ie wi.cz napastowany przez Majora 
z t rw o g i  aż trzew ik i p o g u b ił , p om ysł 
ten ( ob. Ak. 1). Sc. 7 . )  zd aw ał mi się 
być nader płaską komiką i okolicznością, 
bez którśy zupełnie ob eyśćsię  było  moż­
na. — Następujące d w a  całkiem  zanied­
bane w iersze znalazłem w G e ld h a b ie :

T e miłości wzaiemne > ta niewinność prawa
Do wylewu łez naszych, czyż nie maią prawa?

M yśl dobra , ale w y s ło w ie n ie  złe. *) 
C u d z o z i e m c z y z n ą  starał się au­

tor okryć śmiesznością w a d ę  zbytniego 
naśladowania obcych z w y c z a ió w  i w y ­
bornie plan m u się udał. W  Radoście  
w y sta w ił1 nam c z ło w ie k a , który nagle 
stawszy się zm odniałym , zarzuca nietyl- 
ko stróy daw ny, ale iobycza ie , i w p ro ­
wadza do siebie wszystkie  zagraniczne 
sposoby życia. Z łem i skutkami tych no­
wości przekonany nareszcie o błędzie 
w łasn ym , poprawia się i z odmianą stro- 
iu na d aw ny , sposób m yślenia odmienić 
się stara. Chociaż trudno uw ierzyć, 
ażeby c z ło w Jek w  w ieku Radosta taką 
w yszczególn ia łs ię  płochością i tak łatw o 
odmieniał sposób ży c i a ,  i le ,  że z w y k łą  
starych osób słabością iest ślepe przy­
wiązanie  do z w y c z a ió w  młodości sw o- 
ićy  i nie radzi tychże pozbywają się, jed­
nakże uważaiąc charakter Radosta iak 
karykaturę , tćm uspraw ied liw iam y au­
tora , że dla tego Radosta uczynił starym, 
ażeby w y s ta w iw sz y  go na większą 
śmićszność, lep ićy  do pią ł celu sw oiego  
i  od podobnych o d w o d ził  śmićszności. 
W id z ie ć  młodego szaleiącym  , iest rze­
czą nieprzyiemną, ale stary szaleiąc, obu­
rza. CharakterZofii zarw ał także cokolwiek 
pfochośei od charakteru oyca, w  Scenie 
3c ićy  Aktu 2go Zofiia zdaie się nieko- 
cbać Zdzisław a i kiedy Astolf m ó w i:

Zdzisław został szczęśliwym . . .  przeszkód mu nic kładę.

*) Wspominając o Geldliabic winicnem tu wytknąć błąd 
ieden, który Pau Nowakowski zawsze w ićy roli po­
pełnia , częstuiąc opuszczoną od Xięcia i od Lubo­
mira Florę tabaką. Podobny żart nie zgadza się 
z położeniem Geldhaba, a nie godzi się aktorowi do­
dawać do dzieł myśli i złem zrozumieniem charak­
teru, lub chęcią popisania się z dowciphiem nara­
żać autora na zarzuty ze strony krytyki. Rzadko 
bardzo udaią się dobrze dodatki przez aktorów p o­
czynione.

Pyta się Zofi ia * n i e u k o n te n to w an ie ®
i iak by urażona tą m o w ą  A sto lfa :

Zdzisław?

W  Scenie  dziew iątey  tegoż Aktu iuż 
Zdzisław a kochać się zdaie , a p r z y  koń­
cu sztuki wyraźnie za nim się oświad­
cza i naw et w o li  póyść do Klasztoru, 
niźli zostać żoną Astolfa. (Ak. 3. Sc. 7.)

Inne charaktery dobrze udały się au­
torow i , szczególnićy charakter Etienna, . 
kamerdynera Astolfa i Jakuba , starego 
s łu g i  Radcsta. Kom edya ta ma piękny 
sens moralny i w ie le  w ybornych mieysc, 
i tak gdy Radost chce w ybadać Astolfa, 
czy istotnie był w  R z y m ie ,  pyta się go: 
(Ak. 2. Sc. 2.)

R a d . Papieża czy widziałeś?
A s t . Widziałem i nieraz.
R a d . R y ł ,  bo gdzieżby go widział.

W n io sek  nieporów nany i bardzo cha­
rakterystyczny.

Na naywiększą p och w ałę  zp o w o d u  
przedniego układu zasfuguie Scena i2ta 
Aktu 2go , kiedy Radost słudze swoie- 
m u , który go w y c h o w a ł ,  figle m ło ­
dości przypomina. Przytoczm y ostatek 
tey sceny :

J a l  . Ą co naybardzićy serce mi przenika,
Że i z panicza robią p o w o li... fircyka.

R a d . Jakubie, ieśtcś głupi.
( Ja k u b  odchodzi z spuszczoną g ło ­

w ą . Radost obzićra się za nim  ż dobro­
c ią .)

O !... S tary !... Jakubie!...
W róć się.

(w staie  i głaszcząc go pod brodę)
No, no, iuż zgoda... ty wiesz, ia nie lubię, 

Kiedy mnie kto poprawia... no, no, zgoda z nami.
(podnosząc g ło w ę  Jak u b o w i)

Śmićy się... pamiętasz wiśuie?
(Jakub w  miarę przypomnienia rozw ese­

la twarz)
J a k .  Te, te, pod siatkami?

(oba się śmieią głośno.)
Do błędnych w yrażeń  w  tóy sztuce 

policzyłbym  następujące:
Honor, szczćrc zwierzenie i ufność  nic zdradzać

(Ak. II. Sc. 6.) S ąd z iłb ym , że nie zdra­
dzać c z e g o .

Nie myśl, że ia cię nie znam, żeś wszystkich w  błąd rzucił
(Ak. 2. Sc. 6. W  b ł ą d  r z u c i ć ,  w y r a ­
żenie n ieużywane i niestosowne — iest- 
to galicyzm. ,

I  ieszczc mu zazdrościsz ostatki spokoiu
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( \ k . 5 . Se. 6.) T u  znowu zbłądzono na 
Łapytarne c z e g o .

D w a  zaniedbane wiersze dostrzegłem 
M  tćy sztuce : (Ak. 3 . Sc. 7.)

Ą I^ e „ n i t  R a d o ś c ie , cóż w y p a d n ie  7. tego, 
hochaiąc ied n eg o , p ó y d ę  za d rugiego?

Naysurowsza nawet krytyka nicby 
może D a m o m  i H u z a r o m  zarzucić nie 
mogła. Trudno w yobrazić  sobie sztukę 
z'pros'cieyszym planem i lepszćm dyalo- 
gow am em . Charaktery w o y sh o w y c h , 
lak wszędzie, i tu wybornie udały się au­
torowi, charaktery Dam  po nayw iększćy  
ozęści z życia towarzyskiego brane, gdy 
zupełnie podobać się nie bę dą ,  nie iest 
to w iną autora, ale raczćy w iną zakre­
ślonych charakterów , ieśli obrazy zu­
pełnie z natury wzięte błęduemi nazw a­
ne być mogą. Kom edya i owszem  po­
winna m alo w ać  nam ludzi takimi, jacy 
są, nie zaś iacy być powinni i tylko Tra- 
jedyi zostawiono zwiedzać krainę k  a­
łó w .  Jak o  cienie do złagodzenia zbyt 
mocnego kolorytu służyć mogą charak­
tery Zofii i Edmunda. Scen y : Rotmistrza 
z Aniel ą ( A k .2. Sc. 7.) i Edmunda z Zofiią 
(Ak. 3 . Sc. 6.) nay większe na mnie uczy­
n iły  w rażen ie , —  a szczególnie ostatnia 
iest praw dziw ie  piękną, naw et w e  w zg lę­
dzie uczuć poczyynych Oto z riićy w y -  
ią te k :

Z o f i i  a (ocierając łzy). Ali I czemuż 
cię coraz w ięoćy  kochać muszę 1

P o r u c z n i k .  Serca nasze razem zo­
staną.

Z o f .  Na zawsze.
P o r u c z .  Rozłączeni, oddaleni, m y ­

śli nasze szukać, spotykać się iiędą. Uspo- 
koy s ię ,  są ie szcze . . .  d la . . .  n a s . . .  po­
c ie c h y . . .  czy ste . . .  l ube . . .

Z o f .  J a k  uśmiech konających it .  d.
Jednćin s ło w em  D a m y  i H u  ż a r y  

naylepszą dotychczas Kom edyą polską 
prozą napisaną i długo zapewne nietylko 
roskoszą czytelnikó w, ale i na Scenie bę­
dą roskoszą widzów'.

W e so ła  iednoaktowa K cm edyyka 
W ićrszem : Z r z ę d n o ś ć  i p r z e k o r a ,  
kończy T o m  pićrwszy. W  Panu Janie 
i w  Panu Piotrze w y s ta w ił  nam autor

a w a  przednie charaktery nieustannych 
kłótniarzy. Zofii ieanak w fo .żyf kilka 
w ićrszy  do ust, przyzwoitszych dla sub­
retki , iak dla Panienki z dobrego domu; 
z tych rzędu są następuiące w ićrsze :

Zalćm  powiadam . . .  męczcie, dręczcie moię duszę,
Róbcie co tylko chcecie, ia męża mieć muszę.

/adna Panienka nie iest podobnoś ud 
tego , ażeby nie chciała mieć m ę ż a , ale 
któraż wyzna to o tw arc ie?  —

W ierszo w an ie  w  tćy  K om edyyce  
bardzo gładkie. —  J e s t t o , pow iedzićć 
można, Satyra na sceny rozłożona i ozdo­
biona intryga.

T o m  drugi zawiera następuiące sztu­
ki: M ą ż  i Ż o n  a, N o w y  D o n  K i s z o t ,  
L i s t ,  P i e r w s z a  l e p s z a ,  i O d l u d k i  
i P o e t a .

W  K om edyi M ą ż  i Ż o n a  w y s ta ­
w i ł  nam autor obyczaie wielkiego św ia ­
ta i okrćślit dom ow e pożycie m ałżeń stw  
dobrego tonu. Sztuka ta składa się ze 
czterech 'tylko osób, a wszystkie g łó w n e .  
W Ta c ła w  ua pozór kocha żonę , a pota- 
iem nie wzdycha do ićy pokoiówki Ju -  
s ty s i ,  E lw i r a ,  żona iego , także iest na 
pozór cnotliwą , ale w  zażyłych  zw iąz­
kach żyie z przyiacielem męża. Alfredem, 
Alfred kocha i E lw ir ę  iJu stysię , a Justy- 
sia uwodzi W a c ła w a ,  Alfreda i E lw ir ę .  
Autor dobrze oddał zakreślone charakte­
ry, dyalogow anie  przeplatanym i do po­
łożenia osób zastósowar yro ułożone w ie r ­
szem um iał przyjem nym  okrasić dow ci­
pem , a w niektórych mieyscacb i tu oka­
z a ł  z n o w u , ile ma talentu do satyry. 
Komedya każda powinna m ieć iakąś 
moralną dążność, inaezćy b y łaby  niepo­
trzebną i niegodną pracy talentów ićy się 
poświęcających. M ą ż  i Ż o n a  tę zdaie 
się m ieć dążność, że przestrzega, iak ni­
komu, naw et naylepszemu przyjac ie low i 
całkiem w ie rz y ć  nie można i że oziębły  
mąż naylepszą popsuie żonę. Jednakże m i­
mo chęci oburza nas tu autor zbyt w ier-  
nćm kopiowaniem ob razów  świata, ileże 
wszystkie osoby w y sta w iw sz y  zdrożne- 
m i , ani iedney nie dał takiego charak­
teru , nad którym  nasz um ysł z roskoszą 
b j łb y  się zastanawiał. E lw ir a  w iern a
)( 2
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m ę ż o w i , odrzucaiąca m iłość Alfreda mc* 
żeby nam  się by ła  lepiey podobała, 
niźli w  Scenie 3 Aktu 2, kiedy niby uda- 
ie ,  iż dla tego prędko w ró c i ła  z kościo­
ł a , że nie ch c ia ła ,  by iey  sztangret 
ziębnę! na mrozie, gdy tymczasem uczy­
n iła  to dla odpisania kochan kow i, lub 
w  Scenie  6. Aktu 3g o , kiedy p raw iąc  
m ora fy  m ężow i opuszcza listy od ko­
chanka. —  W ie rsz o w a n ie  w  tćy sztuce 
w y b o rn e  i iest ona iuż na ięzyki fran­
cuski i niemiecki przełożoną.

W  N o w y m  D o n  K i s z o c i e  do­
w ió d ł  nam autor, że naw et drobnostki 
przyozdobić umió talentem s w o im ; iest- 
to Krotochwila pełna nienaturalności 
i dziwnych zdarzeń, ale w  każdćy Scenie 
b łyska  iednak ten sam d o w c ip , który 
o żyw ia  G e l d h a b a ,  D a m y  i H u z a r y  
i  inne sztuki autora. M im o wad w  ukła­
dzie zawartych D o n  K i s z o t  zawsze 
m oże utrzymać się ńa Scenie i le p ió y ie -  
go przedstaw iać, niźli tyle niemieckich 
lichot, czasem naw et niższych nad m ier­
ność. W ersy fik acya  w D o n  K i s z o c i e  
iest gładsza nawet iak w C u d z o z i e m -  
c z y z n i e ,  niekiedy natrafiamy na w ić r -  
sze p raw d z iw ie  p ięk n e , iak np. nastę- 
puiące d w a ;

Stronnictwo mych zamiarów nic wzruszy, nie zaćmi, 
Świat cały mi oyczyzna, wszyscy łudzie braćmi.

(Ak. 1. Sc. .<.) Lub te w iersze :
N ic, nic icsterti surowy, znam wszystkiego miarę, 
Nawet nie w moim guście te młodziki stare,
Te poważne m łokosy, zawczcśne sensaty :
Młodość ma swoic praw a, iak wiosna ma kwiaty.

(Ah. 3 . Sc. H.)

D o  b łę d ó w  tćy K rotochw ili  liczyć 
należy następuiącą zw ro tk ę :

Śmiało tylko, śmiało, śmiało,
Już nic długo będzie wodzić ;
Pozna wkrótce i niemato,
Jah po nocy trzeba chodzić. (Ak. 1 .  Sc, 8.)

gdzie trzeci w iersz  widocznie dla rym u 
naciągnięty.

B łą d  gram m atyczny postrzegłem 
w  następuiących w ićrszach :

K a r o l .  Próżne wasze w ykręty, wiary im damy,
Słyszałem , coście z sobą tu idąc mówili i t. d.

( Ak .  2. Sc. k-) powinno być m ó w i ł y ,  
bo Karol m ó w i to do wieśniaczek, a za- 
tćm  zn o w u  b łąd  dla rym u.

L i s t ,  K om edya iednoaktowa w ićr-  
s z e m , ma w ersyfikacya  gładką i kilka 
scen w ybornych . W szystk ie  p rz y w a ry  
zazdrości określił  nam  autor w O r g o n ie ,  
lecz to zdaw ało toi się nienaturainem, dla 
czego Radost nie powiedział zaraz Zdzi­
s ła w o w i,  z kina go chce żenić. Z d zis ław  
kochaiący Zofiią *) by łby się tym  spo­
sobem dow iedział, że życzenia iego zga­
dzają się z życzeniami stryia , nie byłby 
dla widzenia się z kochanką ła z i ł  w ie r  
czorem przez m ur, ale w  dzień m ó g łb y  
b y ł  przyyść do n i ć y ,  ileże Orgon nie 
okazyw a ł się z w iązk o w i temu przeciw ­
nym . T y m  sposobem bylibyśm y biedne­
go Orgona uwolnili od sceny, w  któróy 
łażąc  przez m ur mało sobie nogi nie w y ­
kręcił, lecz oraz nie bylibyśmy mieli Ko- 
m ed yi i wszystko byłeby się skończyło 
nayprozaieznieyszym sposobem w  ś w ię ­
cie.

W  m afćy  K om edyyce  P i ć r w s z a  
l e p s z a ,  użył autor n o w ć y  m y śli ,  cho­
ciaż nie ze w szystkim  naturalnćy. Alfred 
tćy zam yślił  oddać rękę, któia p ićrwsza 
naw in ie  mu się w  ogrodzie Sceny 4ta 
i óta są w yborne. P ierw sza pełna n a iw ­
ności i  wdfzięku. W  Scenie ta. tak autor 
krćśli charakter m i ło ś c i :

Wierz m i, w nagrodę cie'rpień niebo miłość dało,
Nie szafuymy nią nadto, ani nadto mało,
Niegodna nas upodla, uślachetnia prawa;
Ona iak anioł cnoty w świecie przy nas stawa 
I  powolnym ićy wodzy, wspartym na ićy  łonie 
Zapewnia szczęście wżyciu, łzę czystą po zgonie, it . d.

Nie m ó g ł  autor lepióy skończyć tych 
d z ie ł ,  iak sztuką: O d l u d k i  i  p o e t a .  
T u  iuż wyższa poezya postrzegać się 
daie i wszystko co m ó w ią  Astolf, Cze­
s ła w  i Ed m u n d , iest z ogniem poezyy- 
nym napisane. Dla przykładu przytoczę 
następuiace zdanie Edmunda o kobićtach:

Podług złćy malcy Cząstki całego nie mierzę 
J  będę czcił płeć piękną, póki w cnoty wierzę; 
Pićrwszy móy uśmiech usta do kobiety wzruszył, 
Pierwszą łzę moię oddech kobićty osuszył,
Pierwsze słowo ie'y mowa kształciła pieszczona,
I)o hobićtym naypierwćy wyciągnął ramiona,
I kiedy w mgle dzićciiistwa matkę poznawałem, 
Niewiedząc co kochanie, kobietę kochałem it .d , (S , 11.)

*) Autor zdaie się być zamiłowanym w  imieniu Zofii 
i wszystkie kochanki sztuk swoich wprowadza pod 
leni imieniem, ieśli im dobry chce nadać charakter.



Bolesne w p r a w d z ie , ale poniekąd 
słuszne iest zdanie autora o naszćy lite* 
laturze i o naszych teatrach:

Niemiec, W łoch i Franc/i krzyżują się dzieła 
Hasze? iaKżeto ciasua granica obięła!
D w a, albo trzy tcatra i wózeK Księgarza,
To teraz pole sław y polshiego pisarza.
A te bićdne teatra, gdzie na ieaney scen i:,
Dzisiay Klaszczą BarLarzc, a iutro Syrenie 
I  szczęście leszcze, ieśli nie te same usta 
Głoszą śpiew Terefercia i iatc Augusta. (Se, I I .)

Im prawdziwsze iest to zdanie, tćm  
w iększa zasługi tych , którzy niezrażeni 
przeciwnościami pracuią dla dobra i sła­
w y  oyczyzny sw o ićy .

Kończąc przyznaniem zupełnćy w a r ­
tości dziełom Hra. Fredrą, w in ienem  
oraz dodać, że i pow ierzchow ność tych­
że przyiemna : druk czysty , a wydanie 
poprawne. Dla wzrostu literatury na- 
szćy życzym y , ażeby Szan ow n y Autor 
nieustaiąc w  zapale ciągle z podobnym 
skutkiem nad pomnożeniem literatury 
naszćy pracow ał. — y^—
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G D \  E Y.

" 'd y b y  nic ubóstwo, co mnie zewsiąd gniecie,
lłyibym  ieden złudzi nayszczęśiiwszych w św iecie j 

Rzciił pewnego razu Jahób do sąsiada.
U mnie zaś zła żona, ta iedna zawada:

G dyby nie ie'y dąsy, wierzay przyjacielu,
Iżby mi szczęśliwych zazdrościło wielu.

Wszystko to iest niczćm, odezwie się trzeci,
Jubym się mógł liczyć do iortuny dzieci,

G dyby nie choroby, co ninie tak obsiadły,
Żc od roku chodzę iakby śmierć wybladły.

W  tein ieuen, co słyszał tę całą rozmowę,
Rzecze do nicli: Bracia! mówcie prawdę zdrowę, 

Ze gdyby nie słowo to przehlęte: G d y b y ,
Wszyscy Szczęśliwymi podobno byliby.

J o . . . .  S . . . .  s h a.

H E N R Y K  i M A R Y I  A ,
czyli:

C N O T A  W Y N A G R O D Z O N A .
( C i  ig dalszy. J

■^^iem ogąc przez udręczenie które do­
z n a w a j  ani na ch w ilę  przez całą noc oka 
zm iu żyć ,  w s t a ł  rów no ze św item  i aby

nikogo nie obudzić, iak nayciszóy się  
ubrawszy, o k ry ł  się płaszczem i w yszedł 
pieszo z zam ku , a to dla tego , ażeby nie 
być przymuszor j m  brać za sobą maszta­
lerza. Je g o  zamiary b y ły  nayczystsze, 
ón chciał tylko w y d jw ig n ą ć  z nędzy isto­
tę dla sw oich  pięLnych zalet tyle .inte- 
resniącą, ponieważ iego w span ia łom yśl­
ny u m ysł nigdyby nie m ó g ł  b y ł  znieść, 
aby tyle przy m iotów  i niewinności zosta­
w a ło  w ystaw ion ych  na zdradliwe pod­
stępy zepsutego ś w ia ta ;  dlatego tćż prze­
św iadczenie, żes ię  przyczynia do szczę­
śliwości M aryi przez wcześne idy uchro­
nienie od tylu zagrażających niebezpie­
czeństw , przez całą drogę naysłodszą 
napawało go roshoszą. W y s t a w ia ł  ón 
sobie M aryią iako sw o ią  przybraną cór­
k ę ,  zastanawiał się nad sposobem idy 
w y c h o w a n ia ; nareszcie obiecuiąc w  sw ć y  
m yśli iak nóypomyślnieyszy d la n ić y lo s ,  
m im o w o ln ie  w y k r z y k n ą ł :  O szczęśliw y 
po tysiąc kroć razy szczęśliwy ten, kom u 
się dostanie nieoceniony ska^b tylu do­
skonałości! D o m a w ia ią c ty c h s ło w  obey- 
rza ł  się w k o ł o  siebie i z zadziwieniem 
spostrzegł., ze zamiast iść ścićżką pro­
w adzącą do w iosk i w  którćy  m ieszkała 
ftlaryia, udał się przez roztargnienie w c a ­
le  inną i przez to znacznie się oddalił od 
Od ićy chaty. W ię c  aby ten błąd na­
p raw ić , śpiesznie na odw rót z w r ó c i łs w o -  
ie kroki, u m yś liw szy  dla skrócenia drogi 
przeyść las ; ale ledw o tam  wszedł, 
uyrza ł przez krzaki iakaś m łodą i dobrze 
ubraną d z ie w c z y n ę , która stoiąc opafta 
w  zamyśleniu o d rz e w o , smutno spoglą­
dała ku drodze wiodącóy do zamku Kres- 
sy. J ć y  tw arz  osłaniał szóroki słomiany 
kapelusz, z pod którego w idać by ło  spa- 
daiące na szyię w  pierścienie ciepano- 
blond w ł o s y ;  idy suknia by ła  iasno b łę­
kitna, a kapelusz i d ługie  w arkocze przy­
ozdobione wstążkami tegoż samego ko­
loru. Henryk m im o odmiany stroić, po­
znawszy w  nićy od razu Maryią zatrzy­
m ał się na chw ilę  w  krzakach, ażeby 
m ó g ł  z uwagą, się przypatrzyć nadobnóy 
urodzie, którą tak hoynie obdarzyła tę 
wieśniaczkę szczodrobliwa natura. Gdy

?3 *—*
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a takićni adcliwycenietn pogląda na nią 
m ło d y  Barnu niemogąc nasycić śię w i ­
dokiem tylu czaruiących w-dzięków. M a­
ryla tymczasem rzuciw szy w  koło  siebie 
p e łnym  trw ożliw ośe i i niespokoyności 
w zro k iem , upadła na kolana i wzniósłszy 
z'pobożnością ręce ku niebu, zaczęła 
z  gorliw ością  się modlić. W id z ą c  to Hen­
ryk  śpiesznie w y  b iegł z sw oiegc ukrycia 
i przystąpiwszy do Maryi rzekł głosem 
ła g o d n y m : A h l wszakżeśto ty kochana
M aryiol c ó z tu ta k  rano porabiasz w  tym  
lesie moie dzićc ię? Modlę się za pom yśl­
ność moiego dooroczyiicy , o d po w ie  taż 
z pełnym  uroku w z io k .e m  spoglądaiąc 
na młodego rycerza : i proszę B o ga ,aże­
by go raczy ł iak nayprędzćy sprowadzić 
do naszćy c h aty ,  abyśm y mu mogli 
ośw iaoczyć naszą wdzięczność za dobro- 
d z ie y stw a , któremi nas tak hoynie ob­
darzył. —  Nie zasłużyłem  ia ieszcze na 
nią,  przerwie ić y  m o w ę  H enryk , gdyż 
nic dotąd takowego nie uczyn iłem , abym 
w a s  do nićy zobowiązy w a ł ; aleiednakże 
późnićy spodziewam  Sie nabyć do nićy 
p r a w a ,  ró w n ie  iako i do, w aszćy  przy­
chylności: T u  opow iedziawszy M aryi
o sw o ich  względem n ićy  zamiarach opi­
sał i ć y  w  iak naypoehlebnieyszych w y ­
razach cnotliw y sposób myślenia R o b er­
ta i i% o  ż o n y ;  obi  sąto m o i ,  m ó w i ł :  
od dzieciństwa nay wiernieysi przyiaciele, 
którzy w tedy  za nayszczęśiiwszych się 
poczytuią, kiedy mogą kom u co dobrego 
w y ś w ia d c z y ć ;  oni bądź p e w n a ,  że cię 
Lędą uw ażać i kochać iako swoią własną 
córkę. A potćm, w  ich domu, moia dro- 
gą Maryio , p ra w ie  codziennie będę cię 
m ó g ł widzićć i sam  się trudnić tw oićm  
•w ychow aniem . P r a w ie  cały czas gdy 
to m ó w ił  Henryk, M aryia stoiąc bez po­
ruszenia z nay większą uw agą go słuchała, 
nareszcie w  te s łow a ozwała się do nie­
g o : Choć praw da J W .  Panie, że tw o ia
dobroć i wspaniałom yślność, którą dla 
mnie bićdnćy sićroty okazuiesz, do wie- 
czystćy dla ciebie zobowiązuiesz mnie 
wdzięczności, iednakże przecież na żaden 
sposób me mogę z nićy korzystać.—  Na 
to oświadczenie zachmurzyło się nagle

czoło H enryka, co w idząc Maryi? rzew - 
nemi zalała się ł<.ami. —  Rozczulony 
niemi m ło d y  Baron  K ressy  , serdecznie 
ścisnąwszy ią za rękę zapytał, coby ić y  
by ło  pow o dem  do odrzucania iego p o ­
m o c y . —  Babk? m o ia ,  J W .  Panie, rze­
cze Maryia k. w estchnieniem , a lb ow iem  
któżby m ia ł  staranie o ićy  późnym w ie ­
k u , gdybym  ia ią opuściła? —  Na te sło­
w a  czule ią uścisnąwszy H enryk  zaw o ­
ł a ł  z uniesieniem : O nadludzka istoto 1
na iakież poszanowanie zasługuią tw o ie  
cn oty?  O luba moia Maryio i niebo tylko 
iest w stan ie  wynagrodzić ci twoią śla- 
ebetność inszy I ab nie, w cale  ia ciebie 
nie myślę oddalać od fw o ić y  babki; nie 
inaczćy, nigdy ia ciebie nie chcę odłączać 
od poczc iw ey  Małgorzaty 1 Poruszona 
nie do okrćśletua terti cza łem i w y r a ­
zy iak nayuprzeym ićy podziękowała ta 
nadobna dziew ica  H enrykow i za to za­
pewnienie. Z w r ó c iw s z y  tenże naów - 
czas m o w ę  do ićy  ubioru , zaczął n ie­
skończenie w y c h w a la ć  iego skromność 
i dobry sm ak , k tórym  się odznaczał.
— B łęk itn y  ko lo r ,  rzecze:* iak u w a ­
żam , bardzo ci przypada do tw a ­
rzy. — Przecież n ie  ia to w cale dla sie­
bie go o b r a ła m , od pow ić  M aryia. —  
A któż ted y?  —  Jaśnie W ż n y  Pan sam.
—  Co zaś ia ? —  Niemaczćy, albowiem 
me iestże to kolor tw o ićy  Panie szar­
fy ?  —  Ucieszony tą m o w ą  m łody ry ­
cerz nie odpow iedział na to ani słowa, 
tylko z uśmićchem udał się za M aryią, 
która go prosiła, aby w s tą p i ł  do ićy  chat­
ki dla napicia się in lćka, które onegday 
znalazł tak w yborn ćm . —  Podczas gdy 
ta m łoda w ieśniaczka pobiegła do p iw ­
nicy , Małgorzata rozmawiaiąc z H enry­
kiem nie ustaw ała  w  dawaniu licznych 
p o c h w a łs w o ić y  kochanćy wnuczce, w y ­
nosząc pod niebiosa troskliwość ip ieczo- 
łow itość, z któremi taż ią p ielęgnow ała. 
Z  radością i zw id ocznćm  upodobaniem 
przysłu ch iw ał się im m ło d y  Baron i z ser­
ca w in szow ał sęriziwćy Małgorzacie tak 
dobrćy i cnotliw ćy wnuczki. R o zm aw ia­
iąc ón z tą staruszką spostrzegł nieznacz­
nie, że ićy  postać mocno była zmienioną
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i osłabioną, co zazw yczay  niebezpieczną 
iest wróżbą dla ludzi będących w  póź­
nym  w ie k u ,  dlatego tćż mocno się tćm 
zastraszył, ponieważ wiedząc, ile Maryia 
sw oią  babkę k o ch a ła , zawczasu przeją ł 
się względem nićy nayżywszą obawą, 
a lb o w itm  pew n ym  b y ł ,  że zgon Małgo­
rzaty n bodżałowdną stałby się stratą dia 
tóy dziewczyny.

T ym czasem  p o w ró c i ła  Maryia zmló- 
kiem. W c a le  ona nie spostrzegeła zaszłóy 
zmiany w  rysach tw arzy  śwoióy babki, 
co pew n ie  pochodziło ztąd, że codzien­
nie ią w idząc  nie mogła tak. prędko te­
go dóstrzecjz; dla tegotóż nic nie zm ie­
n ia ło  iey  spokoyności i lubóy wesołości, 
któróy używ ała . H enryk niechcąc. udzie­
lać ióy sw oich  tak w e d łu g  wszelkiego 
podobieństwa niepewnych * w ątp liw yc h  
d o m y s łó w , rozpoczął za idy przybyciem 
w cale  o ozem inndm ro z m o w ę ; naresz­
cie pożegnawszy się z nią i z Małgorza­
tą zobow iązał ob iedw ie , ażeby się przy­
g otow ały  do puszczeń.a s we y  chatki, gdyż 
za parę dni do innego zamyśla przepro- 
wailzić ie mieszkania.

Niebo zsyła jąc  opiekuna dla M aryi, 
zdaw ało się chcieć zawczasu zastąpić nim 
nneysce iedyney podpory, którą dotąd 
posiadała na św iecie . W  kilka dni za­
kończyła na ręku ukochanćy wnuczki 
sw o ie  cnotliwe życie poczciwa Małgorza­
ta. Niepotrzebną by łoby rzeczą dodawać, 
że ten smutny w ypadek nowego nadał 
p ra w a  H enrykow i do czułości i wdzięcz­
ności M ary i, gdyż rozum i s ię ,  że 
ten wspaniałomyślny młodzieniec pizez 
udział vv idy umartwieniu 1 okazaną 
dla nidy w  o w y m  razie dobroczynność ■ 
naym ocn iey  musiał dla siebie ią zobo­
w iązać . Poczciwu R o b e rto w ie  z nay- 
większą chęcią podzielali zabiegi sw oie- 
go m łodego Pna, dążące do uśmierzenia 
zalu tdy nadobndy d z iew icy . A le ona 
i bez tego m nićy czuła u m artw ien ia , al­
bow iem  m yśl ile będzie szczęśliwą pod 
opieką przy iac ió ł  swoiego dobroczyńcy, 
daw ała  idy coraz m n ie y  uczuwać swoidy 
dolegliwości. Skoro tylko ostatnia po­
winność oddaną została Małgorzacie, tak

zaraz Henryk staraiąc się iak n»ys'piesz- 
nidy oderwać Maryią z inięysca , gdzie 
wszystko ula nidy okropną by ło  pamiąt­
ką , zaprow adzia ł ią do domu sw oich  
w ie rn ych  przyiaciół i iak naytroskliwióy 
polecił tychże opiece. Lecz  choćby był 
tego i n ieu czym ł, M aryla zaw sze prze­
cież z iednakową uprzeymością b y łaby  
od nich przyjętą, g u y ż i e y  łagodne i uy- 
muiące uięcie z łatwością- zniewalaiac 
wszystkich serca od razu zobowiązało 
R obertów  dla nidy. Dobra A Iixa  nie po­
siadała się od radości , żd w  p/zybrandy 
sidrocie odzyskała córkę, którą jeszcze 
w ted y  utraciła, gdy była  za m am kę przy 
m łodym  Baronie Rressy ; Robert zaś ró w -  
nie do m uzyki iak do oręża zręczry , 
naciągnąwszy nowe strony na sw oię  od­
wieczną lutnię, n m yśli ł  uczyć Maryią 
sposobu mięszania iey  przyiemnego g ło­
su z dźw iękam i instrumentu , w  którego 
graniu tak zaszczytLie ce low ała  Klot; Ida 
Surv ille . Innemi naukami sam  H en­
ryk przedsięw ziął się zaym ow ad, gdyż 
chciał ó n , ażeby iego w ycn o w au k a  
wszystkie umiejętności iak naydoskona- 
ley posiadafa. A tak pieszczona i unósi- 
wiona od wszystkich, przytćm zaięta co­
raz innemi i pożytecznemi naukami, któ­
rych posiadanie u w ażała  za sposób przy. 
podobania się sw oiem u  dobroczyńcy, na­
reszcie w idząc się z tymże codziennie Ma- 
ryia , choć praw da że nigdy nie zapomi­
nała straty tyle od i r e y  ukocbandy babki, 
jednakże widząc się na ieden raz tyle 
szczęśliwą, nie przestawała w  nay łk liw - 
szych w y razac h  dziękować dobrothwdy 
Opatrzności za użyczoną pomyślność,nad 
którą aby się większa w  śwriecie znay- 
d o w a ła ,  nigdyby była nie u w ierzy ła .  
W szystk ie  ona swoie godziny iak nay- 
przyiem m ey i bez naymnieyszego unu- 
dzen.a spędzała , podzielaiąc ie z użyt­
kiem między swoie dzienne zatrudnienia, 
które zawsze z nay większą pilnością w y ­
konyw ała. S ło w e m :  Maryia gruntow - 
nością zdania i żywością dowcipu , lecz 
nadewszystko nadzw yczayną mocą um y­
słu i rzadką w  św ie c ie  ślachetnościa du­
szy w  coraz większe w p r a w ia ła  zaazi-
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•menie sw o ich  nauczyli. —  Henryk po­
dobnie P igm alionow i z upodobaniem spo­
g lą d a j  nu utworzone przez siebie dzieło; 
ale przecież to nie była  z kamienia w y ­
kuta postać, dla tego tóż nie potrzebo­
w a ł  błagać B o g ó w ,  ażeby ią o ż y w il i ;  
ow szem  byłato istota czuła i wdzięczna, 
która od piórwszego poznania się z nim 
uczuła  w  sercu sw ó m  nieznane porusze­
nia i która od o w ó y  chw ili  nim  tylko 
szczególnie będąc zaiętą, czyli có myśli, 
c z y  ro b i ,  iego tylko uważa za iedyny

przedmiot wszystkiego. Lecz m ło d y  B a ­
ron niemnióy także z s w ó y  strony uczu- 
w a ł  ku nićy przywiązanie, które p ra w ie  
codziennie się w z m a g a ło ; nie inaczey, 
oboie oni podaią się bez zastanowienia 
uczuciom , które wzaiem nie w  sercach 
sw oich  żyw ią  , a tk liw a  iak m iłość ro­
dzicielska i przywiązanie dzićcinne, ta ich 
wspólna przychylność połączyła w  sobie 
zarazem tak słodkość iednego, iako i czy­
stość drugiego z tych uczuć.

{C iąg  dalsty nastąpi* J

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  poż y c i a .

Z  W a r s z a w y .  —  A lexand cr R o h u la r P ro - 
fe s so r  w  W arszaw skiem  L ice u m , p ow rócił de W ar­
szaw y. d o i to drugi raz o d b ył on podróż naukową 
do  Rzym u , tey stolicy sztak  pięknych , do Paryża 
i  Drezna , w celu przypatrzenia się wzorom neypićr- 
w szych m istrzów w łoskich. R zym ska sztuk pięknych 

'  A kadem ia S . Ł u kasza  , htórćy Prezesem  ,  iak niedawno 
d ooiośliśm y, iest sław ny Tborw aldsen  j oceniaiąc iego 
pracC m alarsk ie , tak w portretach (z których trafnego 
m alow ania iuż daw no w  kraiu  naszym ,  d ał się Pau 
fło k u la r  tak zaszczytnie poznać) iako też w rodzaiu 
historycznym  , policzyła go w poozctsw oicb członków. 
Kiew gtpicm y iż ziomek nasz , zaszczycony wieńcem pod 
'włoskiem  niebem u w itym , potrafi przelać w serca 
m łodych naszych m alarzów  ten zapał do stuki którym 
sam  przeięty z o s ta ł, na widok ty lu  dzieł jcuiiuszu 
lu d z k ie g o , które w łoskie kraie  posiadaj;.

S ław n a  O pera p o d tytu łem  W o ln y  S t r a e l e c  
(D zr Fmłc/ińżz) e niemieckiego (B inda) ne ięzyk p o lsk i 
przełożona przez W oyciecha B o gu sław sk iego , która 
d n ia  4. Lipca pn raz  p ierw szy daną b yła  na teatrze 
TyarodowyTn, ogłoszoną została drukiem  N, G lucbs- 
fcerga T yp ografa . U niw ersytetu.

K sięgarnia Lem ana w T o ru n iu , o g ło s iła , z/e 
Tomana J a n  •  T ę c z y  n a  oryginalnie w  polskim  ię- 
zyku  przez 3. U , Niomecwicza napisan y, iuż iest na 
ięzy k  niemiecki przełożony, i wkrótce w yjd zie  z d ruku .

M ost blisko K askady w  M arymoncic iuż ukoń­
c z o n o , i iak dawno można do re sta u ra c ji tamtoyszey 
doieżdżać.

Z  P r u s s .  — Gazeta poznańska um ieściła naste- 
puiący a r ty k u ł■: „P o d łu g  nayoowszey G azety w ro eław - 
•k ie y , koncert P . Lipińskiego zapowiedziany na dzień 
aa. C zerw ca t. r .  O tym  koncercie zaw iadom ił Pu- 
fcliezuość tameczną ró w n ie  wyborny ko m p o zyto r, iak 
s ław n y  o rgan ista , P. B c r a c r ,  w tych słowach.- Do- 
mossę przyjaciołom  m uzyki, iż sław ny skrzypek Pan  
L ip iń ski ze Lw ow a -da koncert i t. d. Znany D r: C rat- 
Tcnauer i P . M osevius uczcili F . Lipińskiego nader po- 
-chlebnenu i dowcipnemu artykułam i. 'Ostatni zaczyna 
sw ó y a rty k u ł od tych s lo w : Lip iński iest w  W ro cła­

w iu , L ip iń sk i, od dawna zw iastow any, jeniialny, w y­
borny sk rz y p e k , znayduie się znow u w naszem mie­
ście i ł . d .  Razem  z Gazetą w ro c ła w sk ą , obsypuiąca 
Lip ińskiego liczncm i poch w ałam i, mamy także pod 
ręką naynow szy Num er G azety muzykalnej- łipskiey, 
a k tórey między innemi wyezytuiem y pod artykułem  
z W iednia, iż tam dnia 9. Kwietnia nieiakis' P. S ław ik , 
liczący teraz lat 2 0 ,  uczeń K ocscrw atoryium  p rag- 
sk ie g o ,  g ra ł koncert na sfcrcypcai >. z ta]tą techniczną 
zręczn ością , fctóróy pióro nie iest zdolaem  opisać, 
a o  którey ci ty lk o , 00 s ły sz e li Poganiniego i L ip iń­
skiego, mogą sobie zrobić w yobrażenie. G ra ł ón tak­
i e  w eryiacyie L ip iń sk iego , o.których Referent pow ia­
da , że są w  praw dziw ie sarm ackim  guście napisane. 
My do tych wszystkich p o ch w a ł, nad które Ł ip iń tk i 
iest w yższym , przydaicm y tylko  życzen ie , ażeby 
o Poznaniu nie zap om n ia ł, a to życzenie zapewne iest 
życzeniem w szystkich, którzy Lipińskiego lub o Lip iń­
skim  s ły sz e li,"

Z  N i e m i e c .— P rzy  kopaniu piasku w K on iew i- 
cach niedaleko L ip sk a  znaleziono cały pokład sław iań- 
skich i serbo - wendyyskich urn e popiołam i um arłych, 
niektóre z nich maią kssta łt piękny, W niektórych 
b y ły  m iedziane, ale zoxydowane obrączki i żelazne 
sprzęty, spodziew ają się w ydobyć icszcze większą 
ilość tych przeszło  łysiącolctnich starożytności.

Z  W ło c b .  —  Chociaż powszechnie uznane są 
dobrodzieystw a e szczepienia krowinki ,  iako * środka 
przeciwko ospie, jednakow oż są w ątpliw ości o iak o śc i 
iadu ropy (Firu s)  używanego do tóy o p e r a c ji ,  1 dla 
tego zaniedbuią korzystać z tego dobrodziejstw o. — 
D oktor S a c c c , p ierw szy le k a rz  wielkiego szpitalu  
w M edyiolanie, p ierw szy, k tóry  u krów  łom bardzkicłi 
naluzł kraiow ą k ro w in k ę , p rzy b y ł do  tey slaw n ćy 
s to lic y , dla zwiedzenia Instytutów  zd row ia, i onym 
się podziwiania. P rzyw iózł ón zapas praw dziw ego 
iadu ropy {  Vw us  )  bezpośrednio c  krów  zebranego, 
e którego szc/.ególnóy dobroci i nayszczęśliwszych skut­
kach przy użyciu można b yć  zapewnionym. Ju ż  roz­
p oczął Siozepicm e, i wszystkim  tym , którzy życzyliby 
sobie mieć ztąd u żytek , ofiarnie bezpłatnie.

Z F r a n c y  i — Moda nietylko suknie zmienia $ 
teraz i p o traw y , są modne lub nie modnej i tak w P a­
ry żu  na te lato oaym odnieysze lod y są ananasow e, 
a naym odnicyszy tort iest robiony Ł tnłodey feu- 
kurndzy.

Ródakcyia Jósfcta B e n 5y ,  —  D ruk Piotra P illc -r-a .


